
Komunikat Nr. 45.

Karol Miarka w obronie języka polskiego 
na Śląsku.

Pierwsze wystąpienie.

Z chwilą ukazania się pierw szego pism a periodycznego na G ó r­
nym  Śląsku w roku 1868 po piętnasto letn iej p rzerw ie s ta ła  się a k tu ­
alna spraw a języka polskiego, jego praw  i należnego dlań szacunku. 
Pismem tern był „ Z w i a s t u n  G ó r n o ś l ą s k  i", pierw szy zaś a r ­
tyku ł z m aja tegoż roku  p. t. „Z p o w i a t u  o p o l s k i e g o  —  o 
p r a w a c h  p o l s k i e g o  j ę z y k a  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u "  n a ­
pisał ks. P. (ks. Paweł Kamiński), w k tórym  dom agał się „należycie 
uw zględniać polską m owę w sądow nictw ie i w  wyższych szko łach” .

Pominięcie języka polskiego w  program ie nauki w gimnazjum 
bytom skiem  oraz usunięcie jednego ucznia dlatego, że „ n i e w i e l e  
um iał po n iem iecku”, było powodem, że Karol Miarka w  k o respon­
dencji z Bytom ia „O e d u k a c j i  g ó r n o ś l ą s k i e j ” (nr. nr. 38, 
40— 43, 1868 r.) bardzo  ostro  w ystąp ił przeciw  germanizacji, p o d k re ­
ślając krzyw dę, jaka z tego powodu się dzieje w ychow aniu i w y­
kształcen iu  ludu górnośląskiego. „Jesteśm y Polakam i, a m am y się 
stać  Niemcami —  w oła M iarka —  podczas gdy w ychow ać m łodzież 
można w łaściw ie ty lko przez naukę w  języku ojczystym .” Dużo a r ­
gum entów przy toczy ł M iarka w  obronie G órnoślązaków , a w ypow ie­
dział je z tak ą  siłą, że redakcja „Z w iastuna” w  rok niespełna potem  
m usiała tłóm aczyć duchow ieństw u z dekanatu  gliwickiego, dlaczego 
„zajmuje czasem  w  spraw ie postępow ej niem ieckiej nieprzyjazne 
stanow isko, jakoby sądziła, że G órny Śląsk może kiedyś być spol­
szczony” . T łóm aczyła zresztą  niezręcznie i dla siebie niepochlebnie. 
„A rtyku ł ten  był —  tak  pisał ks. Radzie jewski w e w spom nieniu po- 
śm iertnem  o M iarce — jakoby b łyskaw ica na ciem nem  pochm urnem  
n ieb ie”, od tąd  bow iem  świadom ość narodow a szybko ro zp rzestrze­
niała  się w  m asach ludu śląskiego.

W obec tego, że język ojczysty odgryw a tak  doniosłą rolę 
w w ychow aniu m łodych pokoleń, zajął się nim M iarka, i p ragnął 
uzasadnić, że tak  zw any język górnośląski jest gw arą języka p o lsk ie­
go i że duchow ieństw o i nauczyciele pow inni szerzyć znajom ość 
języka polskiego literackiego, książkow ego. Jednakow oż „Z w ia­
stu n ” tej części a rty k u łu  M iarki nie umieścił, dając w zam ian „O d e-
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z w ę  d o  S z a n o w n y c h  P a n ó w  N a u c z y c i e l i  p r z y  g ó r ­
n o ś l ą s k i c h  s z k o ł a c h "  na ten  sam  tem at. K to był au torem  
odezwy, trudno  w  tej chwili ustalić, w  każdym  razie  nie był nim 
M iarka.

Gwara górnośląska a język polski.
A rty k u ł o gw arze śląskiej zam ieścił M iarka dopiero w swoim 

,,K a t o 1 i k  u" w  roku  1872 (nr. nr. 50— 52) p. t. „W  a s s e r p o l -  
n i s c h". P rzed  uzasadnieniem  jego tezy należy podać główne myśli 
a rtyku łu . P rzedew szystk iem  określen ie gw ary jako „w asserpol- 
nisch" utw orzyli Niemcy, ażeby zohydzić język polski ludu śląskiego, 
„...bo czem uż to  w ieśniacy —  p y ta  M iarka —  rozum ieją kaznodzieję 
czystopolskiego? —  A czemuż to  książki m odlitew ne lud czy ta i ro ­
zum ie czysto-polskie? — D ialekt w ieśniaka naszego jest to  język 
p raw o-polsk i z czasów  Zygmuntów. C zytając ów czesne pisma, znaj­
dujem y w  nich d ia lek t chłopka naszego." O piera się w  swych w yw o­
dach M iarka na ludzie wiejskim, poniew aż w  m iastach  ludność się 
germ anizow ała, jako uzależniona od k ap ita łów  niem ieckich. A  d a­
lej p rzy tacza  najbardziej ch arak tery sty czn e  cechy gw ary śląskiej, 
zgodnie ze zdobyczam i dzisiejszej dialektologji, a w ięc 1-sza osoba 
czasow ników  w czasie przeszłym  ma zam iast lite rack iego  -łem  gw a­
row e -lecb, w  tryb ie  zaś w arunkow ym  -bym, -bych, czem u w  gw arze 
podhalańskiej odpow iada -lek i -byk, oprócz tego  an nosowe, co 
zdaniem  prof. Nitscha stanow i najistotniejszą w łaściw ość gw ary 
śląskiej, inne zaś cechy tej gw ary mają swój zw iązek  jużto z gw arą 
w ielkopolską, już to  z gw arą m ałopolską. R ów nież m azurzenie — 
zdaniem  M iarki —  jest w łaściw e niety lko gw arze śląskiej (dodajmy 
— n iek tó rych  powiatów ), ale i innych gw ar polskich. Podobnie i inne 
języki posiadają dialekty, m iędzy niemi i język niem iecki. M iarka 
daje przyk ład  w łaśnie całego zdania gw arow ego niem ieckiego, w y­
kazując tern sam em  dużą rozbieżność m iędzy językiem  literackim  
i gw arą. W  konkluzji tych  zestaw ień  i uw ag czytam y:

„W ięc nie p łaci wym ówka, że śląski d ia lek t nie da się 
zm ienić na czystą polszczyznę, bo języki w szystk ich  narodów  
w alczą z równem i, ale najczęściej n aw et z w iększem i jeszcze 
przeciw nościam i. W ierzajcie mi, kochani nauczyciele, że nau ­
czyciel niem iecki nie mniej ponosi pracy, chcąc dziatk i n ie­
m ieckie do czysto  niem ieckiego w prow adzić języka, jak my 
przy  zaszczepieniu praw opolskiego ponosimy.
W ynika stąd, że jak już n ieraz M iarka zaznaczył, gw ara, jako 

część języka polskiego, w inna ustąpić językow i literackiem u, i to 
jego zdaniem  nazyw a się pielęgnow aniem  języka. P rzez to w cale nie 
po tęp ił gwary, ale przez uzasadnienie jej łączności genetycznej z ję ­
zykiem  polskim  udowodnił, że nie jest ona czemś, coby lekcew ażyć 
należało ; w szelkie zaś w rogie tw ierdzenia „m ają oczywiście na
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celu, by mowę naszą podać na w zgardę i p rzez ten  fortel do g e r­
m anizacji popchnąć". Na postaw ione sobie pytanie, czy jest k o n iecz­
ne, „żeby się o czystopolski język s tara li?", odpow iada: „Konieczne, 
bo dopóki o to  się nie postaram y, nie m ożem y m yśleć o rozszerzeniu 
oświaty, o podniesieniu cywilizacji górnośląskiej". S ta rać  się o to 
pow inna przedew szystk iem  szkoła, a w  niej nauczyciel, następnie 
doskonalić się w inien każdy  w  dalszem  życiu przez lekturę. Jeże li 
obecnie chłop nie czyta, to  przyczyną jest zaniedbanie języka p rzy ­
rodzonego. N ieobojętną jest spraw ą, jak tego języka uczyć. Tutaj na 
konkretnym  przykładzie czytanki p. t. „P raca  i opieszałość" w y­
kazuje, jak przeprow adzać ćw iczenia słow nikow e, rozbudzać imagi- 
nację, stosow ać „czytanie estetyczne", polegające na w szechstron­
nemu zrozum ieniu tekstu , słow em  jest to  teo re ty czn a  lekcja p rz y k ła ­
dowa, nieodbiegająca w iele od w ym agań dzisiejszej dydaktyki. W o- 
góle w artyku le  tym  dużo m iejsca pośw ięcił M iarka doniosłości szko ­
ły i nauczyciela w ugruntow aniu św iadom ości narodow ej przez ję­
zyk, ale n iety lko  o tern pam iętał. Oto, jak  pięknie pisał o roli 
nauczyciela:

„K ochany nauczycielu, nietylko m asz w  szkole u sz lach et­
niać szczepek człow ieka, ale przez całe życie jego m asz mu 
być przew odnikiem , opiekunem  duchownym(l). Szkoła dla 
spraw iedliw ego nauczyciela staje się łańcuchem , k tó ry  zaw ią­
zuje się w  duchu nauczyciela i uczniów  na całe życie. Dobry 
nauczyciel n ieobojętnie przypatru je  się dalszem u ucznia życiu; 
cieszy się, kiedy się dobrze powodzi jego w ychow ankowi, ch ę t­
nie go podp iera dobrą radą, smuci się zaś, kiedy uczeń jego, 
niegdyś dobry, źle się miewa, boleje nad  ow ieczką na stracen ie  
idącą."
Cały arty k u ł p. t. „W  a s s e r p o l n i s c h "  nasuw a dwie uwagi, 

z których jedna mówi o spokojniejszemu i rzeczow em  trak to w an iu  
zagadnienia w zestaw ieniu  z nastrojem  i tonem  korespondencji z By­
tom ia „O e d u k a c j i  g ó r n o ś l ą s k i e j " ,  k tórej m iał być za­
kończeniem , druga zaś podkreśla  w ybitnie p rak tyczną  rozw iązal- 
ność tego zagadnienia. Tylko nauczyciel i ksiądz, jako jedyna in te li­
gencja polska, mogli zapoznać lud z językiem  literackim . W iadom o 
bowiem , że dla doskonalenia się w popraw nem  używ aniu języka 
utw orzono w e W rocław iu  zw iązek studen tów  Ślązaków.

W skazów ki dla nauczycieli, jak m ają uczyć języka polskiego, 
w  grudniu 1872 roku były  już nieaktualne, dlatego że pruski m inister 
Falk w ydał 28 w rześnia tegoż roku rozporządzenie tej treści, że języ­
kiem  w ykładow ym  w  szkołach jest język niem iecki z w yjątk iem  
nauk i religji w  oddziale najniższym. N astępnie a rty k u ł p. t. W  a s- 
s e r p o l n i s c h  był zakończeniem  małej rozpraw ki „ J a k  s o b i e  
k a t o l i c y  w o b e c  u c i s k u  i p r z e ś l a d o w a n i a  p o s t ę ­
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p u j ą" (nr. nr. 44—49, 1872), k tórej drugą część pośw ięcił M iarka 
tem atom  „o w ychow aniu naszej m łodzieży", dosłow nie n ieraz pow ­
tarzając myśli z a rty k u łu  „O e d u k a c j i  g ó r n o ś l ą s k i e  j", z a ­
m ieszczonego w  „ Z w i a s t u n i e "  p rzed  cz terem a laty, m iędzy 
niemi kursyw ą słow a biskupa Rogedaina o złych następstw ach  w y­
chow ania w języku obcym. A rty k u ł „W  a s s e r p o l n i s c h "  nie jest 
zaznaczony w „ K a t o l i k u "  jako ciąg dalszy części „o w ychow a­
niu naszej m łodzieży", przy k tó rej zaznaczono, że ciąg dalszy nastąpi. 
Ten jednakow oż nie nastąpił. W ystępuje on zatem  jako sam odzielny 
artyku ł, k tó ry  logicznie w iąże się z zaznaczoną rozpraw ką. Zapew ne 
jest to  n iedopatrzen ie przy składaniu  num eru, a tak ich  n iedopatrzeń  
w  „K atoliku" m ożna znaleźć więcej.

Na podstaw ie wyżej przedstaw ionego stanu  rzeczy m ożna tw ie r­
dzić, że artyku ł p. t. „W  a s s e r p o l n i s c h "  zosta ł napisany w  ro ­
ku 1868, jednak nie um ieszczono go w  „ Z w i a s t u n i e "  z pow odu 
ta rć  w  redakcji i lęku  przed ingerencją czynników  rządow ych poprzez 
kurję biskupią.

Dalsza walka o język ojczysty.

W alkę k u ltu rną rząd  pruski prow adził p rzeciw  katolicyzm ow i 
i jednocześnie przeciw  językow i polskiem u, to  te ż  na w iecach k a to ­
lickich były w ygłaszane re fera ty  o p ięknie i w artościach  języka po l­
skiego. Np. w  roku  1876 w  R aciborzu m ówił o języku polskim  ks. 
Szajkowski z M ikołow a, a w  rok później ks. Przyniczyński w  Opolu. 
Pom iędzy 11 punktam i rezolucji raciborskiej punk t 6 brzm iał: „W al­
ne zebran ie p ro testu je  w in teresie  religji i nauki przeciw  usunięciu 
m owy polskiej ze szkół kato lick ich". W  r. 1877 czytam y znow u a r ­
tykuł: „ J ę z y k  o j c z y s t y ,  n a j d r o ż s z a  p o  p r z o d k a c h  
s p u ś c i z n  a". S łow em  raz rozpoczęta w alka o język i narodow ość 
trw a ła  aż do dnia w yzw olenia się z niewoli.

K arol M iarka sam  bronił p raw  języka polskiego i a rty k u ły  
innych autorów  w  tej spraw ie żyw otnej w  swym „K a t o l i k u "  ch ę t­
nie umieszczał.

K a t o w i c e ,  w  październiku 1935.

Dr. ]an Dąbrowa.

U w a g a :  Zezwala się na dowolne korzystanie z komunikatów Instytutu Ślą­
skiego dla celów prasowych.

Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie.


